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` PRZYGODA W GIBRALTARZE. 
(Cięg dalszy.) 

Bal był we czwartek, a w przyszły po- 
niedziałek miało się odbyć wesele Emilii. W pią- 
tek i sobotę obiadowałem z nią, jej ojcem inarze- 
ezonym, a wieczorem ostatniego dnia powie- 
dział Kapitan, że Donowanowi przyrzekł w nie- 
dzielę być u niego na obiedzie. Podczas tych 
słów Kapitana, zachmurzyfo się czoto Emilii, 
a zarazem miną swą okazała raczej lekkie tyl- 
kő nieukontentowanić, a niżeli istotną naganę 
lub nawet dąsanie się. 5 > 

» Daruj, miły przyjacieluc, rzekł Pułkownik, 
» nie umiemy udawać ; twoja Emilin wolałaby, 
ażebyś gdziebądź indziej zjadł obiad, a ja z mo- 
jej strony, nie taję wcale tego, że Donovana 
cierpić nie mogę. « 

wTo przesąd!« odparł Kapitan; » Niesłusznie 
WPan o nim sądzisz, WPan go nie znasz.... 
Ale ja, ja tego nie mogę zapomnieć , ja tego 
nigdy. nie zapomnę. ....«, Tu zamilkł, a u- 
jąwszy rękę kochanki, mówił dalej: » Wierz mi, 
Emilio, každemu innemu byłbym się wymówił, 
ale jemu było niepodobho! « 

» Dobrze!« odpowiedział Pułkownik; » ale 
przynajmniej zobączemy się jeszcze jutro z ra- 
na. « 

» Właśnie chciałenr WPanu to zaproponować «, 
odparł żywo Kapitan. í . 

Przycisnął serdecznie rękę Emilii do ust swo. 
ich, i rozeszliśmy się. 

Nazajutrz znajdowaliśmy się na paradzie, bo 
w Gibraltarze bywa na niej każdy, co ma ezas 
wolny i co się nudzi z rana. Skoro wojsko od- 
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było manewry i przeciągnęło przed nami, Put- 
kownik będąc zaużony. poszedł do domu; ja zaś 
zamyśliwszy się usiadłem na stopniu statuy Je- 
nerała Elliot, a młoda para narzeczonych zni-” 
kła w przepysznym bbiryncie Alanedy, gdzie 
tak dlago się bawili, Że nareszcie sam. pobie= 
głem w godzinę obiadową do. Patkownika. 
Czekaliśmy, sądząc, że Bapitan przybędzie do 
nas po obiedzie i wieczór przepędzi z nami.i 
śwą_ przyszłą małżonką, ale nie przyszedł. 
Putkownika dotknęło Lo nieco, a Emila oka- : 
zała ztąd swoje nieakontentowanie, nie ušká- 
Żając się jednak bynajmniej. O godz. Ik adda- 
liten się i przyrzektem alawić się nazajutrz na We- 
sele, które xhiało się odbyć w domu guberna- 
torskim. j 
Przyszedłezy, zastołem już Emilie w ślubnym 
ubiorze. W; fizyonomii panny młodej w dain 
podobnym znajdnje się coś nadzwyczajnie sked- . 
mnego iujmującego, a kiedy wszystkich óczy na t 
nią są zwrótone, ona spogląda tyle na jedy- 
ną z poścód tego tlumu patrzących nań osobę...” 
Lecz inne zupelnie nczucie zajmowało umysł 


„Emilii, i łzy spłynęły po.pięknych jej leach— 


Kapitana jeszcze nie było widać! Panu Wacing 
„abrakło już cierpliwości, okozywał to jawnie i 
łajał swoich ludzi. : i 

Uderzyła godzina 10 a narzeczonego, mię by- 
ło jeszcze! cóż ta o tem myśleć? jak sobie towy- * 
tt ómaczyśk== Fu" | 
»Przekłęty!« zawatał Pułkownik.... snie, gniew 
mnie opanował....« aimię Donovana wyszło 4 
ust jego. 

»Donovan!« rzekłem do niego z cicha. . . 


Janie aie powiedziałem, « rzekł uchwyciwszy 
mię lekko za rękę...,« Ale kiedyś WPan to u- 
słyszał, pobiegajj więc czemprądzej do mieszka- 
nia jego, dowiedzsię od niego i powracaj spie- 
sznie, A 

Wypełniłem natychmiast jego Żądanie, Dowie- 
działem się od Donovana, że po obiedzie poszedł 
swoim przyjacielem przechadzać się po skałach 
i ġe dla dójścia na wierzchotek, udali się każdy 
z nich inną Ścieszką i źe od tego czasu jak się 
rozłączyli, już go więcej nie widział. 

Przyniostem tę wiadomość ile być może jak 
najosteóżniej, nie mogłem przecież ukryć zupeł- 
nie niespokojności i obawy, które mnie dręczyć 
poczęły. 

Biedna Emilia usłyszawszy taką wiadomość 
padła zemdloaa na sofę; przyszedłszy znowu 
do siebie, zaczęła, ściskając ojca, gorzko pta- 
kać, a lzy wylewane o los jej kochanka, ocie- 
rała welonem ślubnym. Smutna ta scena trwa- 
ta blisko godziny, kiedy zameldowano Guber- 
watora. Masiałem wybiedz na przyjęcie jego. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) | 


ZAMEK MILCZENIA. 
(Ciąg dalszy.) 

Aniela była gwałtownie wzruszona; te rysy, 
ten głos obudziły w niej boleśne wspomnienie, 
dzy jej płynęły obficie; trzymając chustkę przy 
oczach, starała się gwałtem przytłumić szlocha- 
mie. W tym stanie zastał ją starzec: »Przebóg !« 
zawołał, neo ci jest? Wprawdzie nie jest dzi- 


wno, Że cię podobne zdarzenie przeraziło, dla 


tego też mam nadzieję, iż przez litość nie od- 
rzucisz proźby, którą przedstawić ci mam zle- 
cenie. Oto matka nieszczęśliwego, którego cier- 
pienia tyle cię wźruszyty, przysyła mię tu z 
zapytaniem, czybyś nie chciała zostać niejaki 
czas iu przy niej w tym ząmku, gdyż twoja 
przytomność możeby się przyczyniła do ulecze- 
nia jej jedynaka.« Aniela pomyślała chwilę: »Ja- 
ko?« zapytała, »ja tu wtym zamku? przy.» — 
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»Przy Starościnie W#*** « odpowie starzec. 
»W***,« powtórzyła Aniela, jak się zdawało, 5 
oziębtośzią; »w jakimże zamiarze tu zostanę ? »— 
» Staroście utraciwszy okrutnym sposobem u- 
kochaną małżonkę, postradat zmysły. Obłą: 
kanie jego jest głęboką melancholią i cią- 
głem milczeniem , które tak długo trwa, aż 
zkądkolwiek odgłos doszedłszy jego uszu, nie 
obudzi go z marzenia. Natenczas „wpada W Sza. 
leństwo , niszczy wszystko około siebie, szuka 
w calym zamku zwłoków ukochanej małżonki, 
a gdy ich nie znajduje, wtenczas, rzucając się 
gwałtownie, grozi, Że wszystkich wymorduje, 
gdyż sądzi, Że ją ukryto. Po wielu nadaremnych 
staraniach doktorowie Przyszli nakoniec- na tę 
myśl, ażeby go za pomocą sceny, w jakiej wła- 
śnie co grałaś rolę, wzruszyć; doświadczenie u- 
dało się. Skoro przyszedł do siebie z omdlenia, 
w które był wpadl przez zbytek uczać, uspoko- 
ił się na tak długo, dopóki nowe jakie zdarze- 
nie nie wróci go znowu do takiego stanu. Mó- 
wiłem Starościnie jak wiele znaleść można ude- 
rzającego podobieństwa , porównywając rysy 
twoje z portretem Starościcowej.« — p To więc 
sam jej nie znałeś? «=—«Nie, ja byłem w tym zam- 
ky Murgrabią, kiedy Starościna mieszkała z sy- 
nem swoim w L*. Tam poznał Staroście swoję A+ 
nielę, miał wiele trudności do zwyciężenia, któ- 
re się jego życzeniom sprzeciwiały; ale nakoniec 
zwalezył wszystkie przeszkody matki, która nie 
cliciała przystać nato, aby sym jej wziął sobie. 
Aniełę zażonę. Niestety! zbyt krótko cieszył 
on się swojem szczęściem, gdyż, nie Żyjąc jeszcze 
rok cały w związkach małżeńskich, byl wezwa- 
ny dò swego wuja, który, czującsię bliskim zgo- 
nu, jeszcze raz widzieć go pragnął. Więcej jak 
cztery miesiące bawił u wuja, gdzie go ten, wy- 
zdrowiawszy, zatrzymał; wtym przeciągu za- 
szły w familii osobliwsze pogłoski, które mu 
wierność jego Żony podawały w podejrzenie. 
Młody krewny jego musiał zapewae grać wtem 
ważną rolę, lecz to wszystko pod niejaką zasło- 
ną, której ja odkryć nie starałem się, bo nieza: 


wsze dobrze jest wszystko wiedzieć. T'yle tyl- 
ko wiem, Że Staroście wróciwszy do domu, za- 
stał małżonkę swoją umarłą i pogrzebioną ; na- 
tenczas wpadł w rozpacz, wszystko, co mu o- 
powiadano, zdawało mu się fafszem, którego Źró- 
dła, nie wiem jak doszedł, wyżwat przeto kuzy- 
na na pojedynek i zwalczył 50, przeszywszy mu 
szpadą piersi; przed śniiercią wyznał kuzyn, Że 
Aniela całkiem była niewinna, a Staroście na tę 
wiadomość postradał zmysły, Żądał, ażeby mu 
jeszcze raz pokazano jego ukochaną małżonkę, 
Żądanie to nie było wypełnione, a jego mełancho- 
dia doszła do tego stopnia w jakim się teraz znaj- 
daje. W zamku musi panować zawsze najgłę- 
bsze milczenie, u wszystkich drzwi zamki są po- 
obwijane, i wcałym domu nie ma dzwonka, nie 
wolno tu słowa głośno wymówić, bo czasem sze: 
lest najmniejszy do szaleństwa go przyprowadza. 


Gdy to już do najwyższego stopnia doszło szu- ` 


kałem kogoś, któryby się podjął umarłą Anielę 
przedstawić; przychodziło mi to ze zbyt wielką 
trudnoś ciągu ziś dopiero 
trzeci TOYO TRO TWW pon 5 si 
mawianie do podjęcia się takiej roli wąbud'a po- 
dejrzliwość , musi jeszcze być pokryte tajemni- 
cą; atej nie każdy może dochować. Wiesz te- 
dy wszystko com ci mógł! powiedzieć. Chcesz- 
Że teraz pojść ze mną do Starościny ? Fa iPoj 
dę,« odpowiedziała Aniela. —»Dobrae więc, idę 
cię anonsować; ubierz się tymczasem, ja wnet po- 
wrócę.« To mówiąc opuścił ją. »O losie!g za- 
wołała Aniela, ujrzawszy się samą, »cóżeś mi 
przeznaczył ?... Przecież, niech się stanie! Idę 
za skinieniem, które mi dajesz, a Ty na wysoko- 
ści Qjcze Niebieski! któryś mię juź rav*od zgu- 
by wyratował, nie dopuść, ażebym padła ofia. 
rą złośliwości... « Oddała się nabożnymi unie: 
sieniom, a dusza jej była napełniona ufnością. 
Wkrótce nadszedł Murgrabia po Anielę; ta'po. 
szła za nim, ukrywszy niejako swoje pomiesza: 
nie.  Przeszedłszy.kilka gmachów, przyszli na- 
koniec dodrzwi gabinetu, które starzec otwo- 
rzywszy wpuścił Anielę i zasuną! za niąrygle. Nie 
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- szczęśliwego gwałtownego paroksyzmu. 


długo zostawała tam sama, inne drzwi się otwó-» 
rzyły, a niemi weszła wysoka kobieta, która, 


chociaż liczyła już lat pięćdziesiąt, jednak ślady 
wysokiej piękności zachowała, Zdziwiona, cofne- 
ła się w tył ujrzawszy Anielę, która zmieszała się 
cokolwiek, gdyż aż nadto dobrze znała tę panią. 
»Daraj lube dziecię, że ujrzawszy cię cofuęłam się 
tak dziecinnie, ale wielkie podobieństwo, iakie 
w tobie spostrzegłam do bliskiej mojej krewnej, 
jaż nie żyjącej, przywiodło mię do tego; pomi 
mo że byłam na to przygotowaną, mie spodzie- 
walam się jednak tak wielkiego wrażenia. 
grabia mój musiał ci mówić, jakie nadzieje na 
tem podobieństwie budujemy; jeżeli chcesz się do 


tego skłonić, zaręczam, iż niczego nie oszczędzę, 


aby cię wynagrodzić, Jak własne dziecię będę 
cię uważać, na rękach nosić i wszystkie twoje 
życzenia wypetniać...« — »Łuskawa pani,« od- 
powiedziała Aniela, »dla ubogiej, nieszeześliwej, 
bez krewnych, jest to obojętnóm, w którejkoł- 
wiek Żyje stronie, zatćm, jeżeli pani sądzisz, iż 
do szczęśliwego wykonania jej plinu ja także 
cokolwiek przyczynić się mogę, najchętniej o- 
liaruję się tu zosiać.u—»Co za głos! i w tem 
znajduję najdokłądniejsze podobieństwo, tylko 
blędsza i chudsza jesteś, a twój głos jest nieco 
drżący, przez co jeszcze mocniej do serca prze- 
mawia. ©! prawie pewna jestem skutku. - Je- 
dnak przedstawić ci muszę warunki, pod któ- 
remi tu masz zostać: Teraźnieiszy stan moje- 


Murs 


go syna wymaga wielkiej troskliwości. W zame 


ku tym jest prawie ciszej, niż w klasztorze 
kamedułów. Nie można sobie pozwolić naj- 
mniejszego szelestu bez. sprowadzenia na- nie- 


Nie bg- 


dzież ci ta cichość za przykrą Pu — »Lubię ci- 


chość „e odpowiedziała Aniela wzrasżona. »Do- 
brze więc, to nie mam cijuż nic więcej powie- 


dzieć, jak tylko, ażebyś się zawsze rano i wie- 


czór schowała, Żeby cię Władysław nie wi- 
dziat. Będziesz jadała w swoim pokoju, 
ci od stołu potrawy będę przysyłać, Odl czwar- 
tej po poładniu aż do dziewiątej wieczór masz 


gdzie 
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zupełną wolność. w palaeu i po ogrodzie się 
przechadzać, wtenczas ałbowiem syn mój śpi. 
“W nocy zaś i rano błąka się po ogrodzie i pa» 
łacu, i szuka ukochanej Anieli. Po dzisiejszćm 
doświadczeniu zdecydują lekarze, kiedy cię bę- 
dzie mógł widzieć. Żegnam cię teraz; potrze- 


bojesz odpoczynku.« Aniela, odprowadzona do 


przyzwoicie urządzonej komnaty wpadła w za- 


myślenie: »Czy potobna!« zawołała mimowol- 


` isie; » Władysław nie był więc mi niewiernym . 
"oboje padliśmy ofiarą złośliwości? mogęż się 
jeszcze spodziewać szczęścia P... nieszczęsna! nie. 
budź się... jest to marzenie, które: cię zwodzi ! 


© jak okropnem będzię przebudzenie się z tego 
snu zwodniczego.« 


(Dalszy ciąg nastąpi. ) 
O a cc A 
WIADOMOŚCI ROZMAITE. - 


Pomiędzy „wielu nieszozęśliwymi Książętami 
znajduje się także teraz w Paryżu Książę pe- 
wien, szczególniej od losu upośledzony; tó jest: 
pretendent tronu Madagask arskiego, który dzie- 
 ckiem dostał się do Paryża, a teraz, mając lat 
I8cie, Życzy sobie dla objęcia rządów do oj- 
eżyzny powrócić, Atoli biedny ten Następca 
{tronu już od lat wielu zapomniał jezyka ojezy- 
stego, tuk, że ani nadziei nie ma, ażeby od swo- 
ich wiernych poddanych mógł bydź poźnanym, 
tuh przynajmniej zroznmmianym, jeśli wykładać 
jm zechce niezaprzęćzońe i prawne preltensye 
swoje do Krótewstwa Madagaskarskiegó. Uzna- 
lac zupełnie trudność położenia swojego, usi- 
wje wszelkiemi silami dostać nauczyciela, któ- 
Yby. go nauczył mówić wysokim 
stylem 
śLaraniq icgo były daremne. 
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zytawszy raz w jakimś dzienniku, Że ma wiele 
podobieństwa 7J. F. Russo, ledwie się nie wściekł 
e złości. Gniew swój tą przyczyną usprawie- 


dwerski żę 
w języku jego ojczyzny; dotąd jednań, . 


_— Lord Byron byt wielkim dziwakiem. Prze- 


dliwił, że'to uważa za podłość być porówna_. 
nym z człowiekiem, który był synem zegarmi- 
strza, i który ' sam raz był lokajem. Gniew i 
powody zarówno są Śmieszne, p e 

— W bliskości Marburga panowała słabość. 
na gęsi, mająca wiele podobieństwa do cholery 
azyatyckiej; skrzydła podchodziły im krwią, a 
gęsi ginęły niebawem. Pewny ekonom, które- 
mu tym sposobem kilkaset gęsi odeszło, zawo- 
łał w gniewie: »I na cóż nam się kordon zdro- 
wia przydał !« 

— Wiele dam znamienitych, uprzszało Lorda 
Kanclerza angielskiego, aby im dozwolił znaj- 
dować się podczas rozpraw nad reformą bilu 
w Izbie Wyższej; Kanclerz żezwolił na to żą” 
danie, i dał rozkaz, aby miały wygodne miej. 
sca po za kratkami Izby. 
<- — Gazely londyńskie opowiadają, iż Hr. Grej 
miewa znowu przywidzenia. Gdy przed kilku 
laty w dobrach swoich cały dzień z natężeniem 
pracował, ujrzał raz , rzuciwszy okiem po 
„za książkę, głowę. Lord mniemał z początku, 
Że to jest cień któregoś popiersia w pokoju 
znajdującego się i dla tego pilniej głowę tę u- 
ważał. Tymczasem okazało się, Že to było u- 
łudzenie, i uwążał je z4-skutek' wzborzenia u- 
mysłu, pochodzącego z zatwardzenia, które zno- 
wu było skutkiem tego, Że Hrabia długo prze- 
"siadywał, -Lord miał czasami tę samą twarz 

widtwać, która atoli za polepszeniem się jego 
zdrowia całkiem zniknęła. , Wszelako niedawna 
znowu natężenie umysłu miało go przyprawić 
o tę samą chorobę. 

— Księgarze paryzcy weszli byli w układ z 
Chateaubriandes: o wydanie powtórne dziet je- 
'go 1 obiecali mu za-to pół „miliona tranków. 
Wyliczyli umówioną sumę, lecz gdy Chatean= 


obriand przekonał się po niejakim czasie; Że stra* - 


cili, nie chcąc ieh szkody, z własnego popędu 
wrócił im 209,000 fr. 
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